
GAZETA LWOWSKA
We Środę Nr0,66. 29, Kwietnia 1818.

W i a d o m o d  c'i K r a i o w e .
Z e  Lwowa, —  C. K. Rząd kraiow y ogła- 

**a poniższy uniwersał N. P a n a :
M y  F r a n c i s z e k  P i e r w s z y  e t c .

Dla ugruntowania stałego porządku w  
Finansowym i  pieniężnym  stanie M o n a rc h i i , 
od którego istotnie zawisło dobro Poddanych 
Naszych, zmierzaią usiłowania Nasze do tego, 
ażeby kraiowemu o biegow i pien iędzy  wolność 
* bezpieczeństw o n a d a d ź , aby pieniędzom pa­
pierowym z naywiększein ile  możności oszczę­
dzeniem sił Poddanych N a s z y c h , i przy  tro- 
*hliwein utrzymaniu ich po m yśln ości, odbyt 
korzystny i nieprzerw any sprawić, ażeby obieg  
Pieniędzy do podstawy monety kruszczow ey 
Z w rócić ,  aby p rzy c h o d y  Państwa z  nieuchron- 
fceini wydatkami Stanu do rów now agi p rzy ­
prowadzić, i aby kredyt publiczny ustalić p rzez  
Urządzenia, któreby w ierzycielom  opiekę z&- 
pew niały , i korzyści zabezpieczały .

Tym  c->Ie;n od czasu szczęśliw ie  o d z y­
skanego pokoiu uchyliliśmy iuż w szelki p rz y ­
mus w w yborze sposobów płacenia , iakich 
Prywatni do opisywania i zaspokoiania sw oich 
okładów używ ać chcą , otworzyliśmy w ielora­
kie drogi korzystnego użycia  p ieniędzy papie- 
r°wych , zapobiegliśmy chwianiu się ich  war- 
toś c i , puściliśmy w obieg  wew nętrzny summy 
Monety b r z ę c z ą c e y , uzyskane dla Monarchii 
Pr*ez traktaty S t a n u , utworzyliśmy instytut 
®an k o w y , który obiegow i p ieniędzy łatwość 
sPrawiaiąc , handlowi nayużytecznieysze przy- 
*̂ ugi c z y n i , i z  postępuiącem rozwiianiem się 
Jęc iem , coraz w większey rozciągłości czynić 
.ęd z ie ;  p rzez  dokładne i nieprzestępne bud- 
*ety Stanu zabezpieczyliśm y wydatki Państwa, 
' Według nayniezaw odnieyszych doświadczeń 
‘‘ tworzyliśmy fundusz umarzania procentow ego 
r*ugu Stanu, celem zmnieyszenia tegoż długu, 
1 oraz utrzymania wartości publiczn ych zapi- 
*°w długow ych z korzyścią w ierzyc ie li  Stanu.

P rz y  tein nie spuściliśmy z  oka poloże- 
. ‘ ® dawnieyszych w ierzyc ie li  Stanu. P raw e 

należytości b y ły  ciągle przedmiotem szcze 
?°lnieyszy Naszey uwagi.
, Już z celu przyw rócenia  obiegu pienię- 

y do podstawy monety kruszcow ey w y p ly-  
a> że w owym czasie kiedy ten cel zupełn ie  
'Jgnionym b ę d z i e , dawnieysi w ierzy c ie le

Stanu weyśdż w używanie w ypłaty  p ro ­
centów w m onecie k o n w e n c y y r e y , i iest to 
■przedmiotem szczególnieyszego  usiłowania N a­
szego , aby tę ch w ilę  tyle  p r z y s p ie s z y ć , i le  
tylko siły  M charchii pod rozrządzeniem Na~ 
sz.em będące dozwalaią.

A iako przez  pożyczkę  patentem Naszym 
z  dnia 29. Października 1816 otworzoną daw- 
nieyszym w ierzycielom  Stanu szczególnieysze 
dobrodżieystwa nadaliśmy i ich zapisom długo- 
wym większą wartość zapewniliśmy, tak rów nie 
i teraz skłaniamy się do dalszego istotnego kro­
ku, aby p clep szyć  po ło że n ie  dawnieyszych w ie ­
rzycie li  Stanu, rozporządzaiąc co następnie:

(l.T.
O gólny daw nieyszy procentow y dług Sta­

nu, od którego procenta, patentem z dnia 20. 
Lutego ł 8 i i  na po ło w ę zniżonem i z o s ta ły ,  
raa w edłu g  przep isów  niżey  następuia cych 
zwróconym zostać na ową stopę procentów , 
iaka wierzycielom  pierw otn ie  zapewnioną była.

2.
T o  zw rócenie ma tym spusubo^, ,v,

aby od roku 1818 za c z ą w s z y ,  corocznie taka 
ilość w o b l ig a c ja c h , od iakiey zniżone teraz 
roczne procenta S t o  d w a d z i e ś c i a  i p i ę ć  
t y s i ę c y  ZR . w ynoszą, a zatem przynaymniey 
kapitał p i ę c i u  m i l  i i on ó w  ZR . do używ a­
nia procentów p ierw otn ie  wyznaczonych, przy  
wroconym został;

$. 3 .
Tym  celem dawnieyszy dług Stanu p o ­

d zieli  się na rzędy po miliionie kapitału, c z y ­
l i  p o  d w a d z i e ś c i a  i p i ę ć  t y s i ę c y  Z R .  
teraźnieyszey roczn e y  ilości procentów  obey- 
muiące , a co rok w yzn aczy  się p rzez  losow a­
nie po pięć takowych rzędów ebeym uiących 
k ap ita ły ,  które do używania pierwotnych pro­
centów przychodzić  maią.

4'-Ciągnienie rzędów  co rok losow ać się 
maiąeych zawsze odbywać się będzie  w p ierw ­
szych tygodniach miesięcy S r y c z a i a ,  M a r ­
c a ,  C z e r w c a ,  S i e r p n i a  i L i s t o p a d a ;  
podział zaś pięciu  rzę d ó w  w pierwszym  roku 
zalosować się maiacych osobno ogłoszonym 
zostanie.

5- ,
P o  każdem wyciągnieniu  losow  procenta 

do dnia ciągnienia p r z y p a d a ią c e , zaspokoią



śję w HLkiey wrlucle,  w  jak i e j  Procentów w y ­
płacanie uiszcza s ię ,  od t e g o #zaś- dnia za­
cząwszy płacie się będą w  iios*i  pod\yóyney 
Bioneia konwencyjna .

‘  $ .  6.
A że by  przez ten broh Państwo pomnożo- 

Bym ciężarem procentów nie obarczać, będzie 
co  jrpb na g ie łdzie wykupywać się- i umafzać'  
taka kapitałowa ilość ebl igacyi  pubiicznyeh,  iaka 
się do pierwotney  stopy prcfcentow zwróci .

I -  7*
W y ku py w a n ie  należeć będzie do po-* 

Wszecbnego funduszu umarzania procentowego 
długu Stanu , tym zaś końcem zapewnia sią 
temuż funduszowi oprócz teraźniejszych źró­
d e ł  ieszcze po m i l i i o n -  p i ę ć  k r o ć  s t o  t y ­
s i ę c y  ZR.  rocznego przychodu w  monecie 
k o n w e n c y j n e j  , które ónemuż w jednakich ra­
tach miesięcznych wypłacane będą , i wy łącz­
nie do tego przeznaczenie obracane bydź mata.

i  8.
P r z y  półroczneui składaniu rachunków z 

zawiadowania przycRodami funduszu umarzają­
cego , będzie zawsze wykazywać  się także i 
użycie tychże przychodów , wykupione zaś o- 
J)łigacye będą się w  księgach kredytorrych 
mazać i publicznie niszczyć.

§. 9 ; _ .
Ponieważ  przez losowanie w  paragrafach 

po wyższych  ustanowione,  stanie s i ę ,  że los 
niekiedy padnie na takie oblisracre . którą inż 
w skutku poprzednićzego  Corocznego wyKupy 
vrflnio, umorzonemi zostały , zawsze w i ę c ,  i le 
razy umorzone obl igacye które w  zalosowanie 
popadły,, do summy j e d n e g o  mi  l i i  on a dóy- 
d a m a  oprócz p ięcia  rzędów do corocznego 
ciągnienia przeznaczonych ieszcze ieden rzęd 
dalszy pr zez  los bydż  wyciąganym.

§. to;
Gdy w następności tych postanowień za­

miar INasz dąży do tego; aby co rok przynay- 
iniiiey pięćdziesiątą częścią ogólnego dawniey- 
szego długu Stanu tak rozrządzić,  iżby połowa 
tey części do używania pierwotnych procen­
tów przywracaną , a równaż część wykup yw a­
nia i umarzaną była y przeto Nasźego Ministra 
przychodów odpcrwiedzialnyin czyniemy za 
ścisłe dopełnienie tego postępowania przoz 
które naydłużey w  przec iągu czasu łat pięciu- 
dzies ią t,  dawnieyszy dług Stanu o połowę  
zmnieyszonym, uczestnikom zaś poło wy  pozo­
stającej  pobieranie - zupełnych procentów W 
Bionecię' ko nwencyyney  przywroconem będzie.

D a l e y  wkładamy nań obowiązek,  ażeby co 
rok składał Nam wykaz postępów tego działa­
nia, który wykaz także i do pówśzechney  wia­
domości podawać się będzie.  ^

Dan yr Naszem g łównem i slołeczncui  mie­
ście Wiedniu  , dnia dwudziestego pierwszego

Marca, w  roku tysiącznym ośinsetnym os'mnasty®; 
Państw Naszych dwudziestym siódmym.

F R A N C I S Z E K .T, . ( L - S )
Franciszek Hrabia S a u n a ,  

Naywyższy  Kanclerz.
P ro k o p  H rab ia  Jan  Nepomucen Jakób Hrabia 

, Ł a z a n z k y ,  B aror  G e i s s 1 e r  n, M e  11 e r  i o, 
Czeslso-Galicyyski Zastępca Lombardzko-
Kanclerz nadw or-  A ustryacko Illy- Wenecki Kanclerz 

ny. ryyskiego ;Kan- nad w orny.
clerza n adw or­

nego.
Z  Jego C. K. Apost.  Mości  własnege 

naywyższego.  rozkazu
Jan  Krzysztof Z w c y g e  I t.

iWiad o n j o ś c i  * ,a e r a n i c 2 n e.
Królestwo Polskie.

Oto iest dokończenie (przer-zianey w przetzfyM 
numerze gazety miszey) mowy  J W .  Stanisława 
Hrabi Potockiego  , >ako Ministra W y zn a ń i 
Oświecenia mianey na Sessyi  Izby P o s e l s k i e /  
dnia 6 go Kwietnia.

„Pomnąc,  w  iak nieszczęśliwych dla Ko­
ścioła czasach przetrwał to wszystko ,  dziś,  
kiedy rel igiyne uczucia,  iakby zmartwychwsta­
ł y  w  E u r o p i e ,  myśleć o takiey z strony Jeg® 
uległości  , byłobyto uganiać się za niepodobną 
do uiszczenia marą ; l ecz ieżel i  z  niezłomną 
stałością opiera się Eościoł  gwałtownym na* 
rzutom był  -1.. yeg l ęd nym  na posta­
nowienia R z ą d o w e ,  nawet  o małżeństwach,  9 
i le się- one do praw cywi lnych ściągały. Świad'  
kiewi iest tego to pismo o małżeństwie rę.kf 
duchowną i iak naywięcey  sprzyiaiąeą prawom 
Kościołą spisane ; w  niem przec ież czytam 
słowa wyrzeczone od duchowieństwa Francuz* 
kiego podczas , kiedy ogłaszało za nieważne 
małżeństwo brata L u d w i k a  X I I I .  , ,Ponie'  
waż pozwolenie  Króla było potrżebne do Sa '  
k r a m e n t u  przez zwycza ie  upoważnione 
Kośc ioła '* ) , "  Są tedy przypa dki ,  w  K t ó r y ś  
naywyższą władza świecka ma w p ł y w  na zda' 
nie Kościoła , a to , co Królowie lub Rządf 
pozwalaią , lub zabrsniaią poddanym swoi111-* 
iest potrzebnem w oczach iego do ns-tanowi®' 
nia Sakramentalney ważności małżeństw. Je“ 
żę l i  więc proiekt ninieyszy od dwóch Izb pr^/' 
i ę t y , a od Króla potwierdzony  zostanie ,  nie* 
które i e g o ,  acz świeckie prawidła,  nabędą ' f  
oczach Duchowieństwa naszego tey powag1.* 
iaką w oczach Duchowieństwa Franeuzkieg® 
miały świeckie Króla Francuzkiego usta^f'  
Tym  tedy sposobem zniknie wspomniona 
obawa oporu z strony Duchowieństwa,  bo 111 
i własne światło i; przykład Duchowieńst 'vfl
 -------------- --------------i_]----,-------- ----------------- —---- -

*)  D ck la racy a  Dufchowieństwa Ł ran c u a k ie g 0 n 
L ip c a  i6k5 r o k u .
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Attstryackiego i Franeuzkiego wskaże,  laką mu 
1 ść w  tem drogą przystoi.  Słyszałem i ten 
Narzut wrażenie sprawić m o g ą c y , że Sobor  
Tryd entśhi rzuci ł  klątew przec iw tym , coby  
S p r z e c z a l i , że sprawy małżeńskie należą do 
sędziów duc hownych; lecz odeymuież im ta­
kowe sądy proiekt n in ieyszy ,  biedy bez  ich 
pozwolenia zakaźnie zawarcia powtórnych ślu­
bów ? Z a i s t e ! ta klątwa pozorniey do prawa 
Kod esowego o małżeństwie przystosowaną bydź- 
Ky mogła ; l eez gdy  Kodex  nie zakazuie wier­
nym udawać się do W ł a d z  duchownych po 
Stw ie rd ze n ie  unieważnienia cywi lnego ich 
Małżeństw , a Sobor Trydentski  nie rzuca klą­
twy na tych,  co mniemają,  że sprawy małżeń­
skie należą do Sędz iów cywi lnych w tera , co 
cywi lnego w sobie maią , l ecz przec iw t y m,  
00 zaprzeczają , że należą do Sędz iów duchow­
nych z kanonicznych przyczyn , z których je­
dynie do nich należeć mogą ; —  z tych po­
r o d ó w  zdaie się , że i Kodes. nie podlega klą­
twie Trydentskiey.  W re sz c i e  , gdy  zaprze­
czyć temu nie można,  że sprawy małżeńskie 
Są zawsze przedmiotem zgorszenia,  czyl i  więe 
przystoi- dobiiać się o nie duchownemu sta- 
*iowi, którego przykładna czystość iest świę­
tym obowiązkiem, i nie raczey zostawić p i er w­
sze poszukiwania często sprośnych czynów 
sądowi świeckiemu,  w.którym oni są mniey 
fa żą ce ,  i le stan duchowny maiąc sobie zacho­
wane w  zupełności  prawo damem lub odmó­
wieniem pozwolenia na nowe małżeńskie związ­
ki , stanowienia o t e m , co osie sakramentalne­
go w  sobie iaaią ; i wedle tego ,  uznania ich 
Ważności lub nieważności

„ D w a  iuż tylko pozostaią zarzuty ,  prze- 
"iw którym mniemam, że coś dodać mogę. 
Pierwszy zadziwi ł  mnie twierdzeniem , iż Ra ­
dzie Stanu nie część Kodexu , iakim iest pra- 
* 0  o Małżeństwie' ,  do ziniasy na Seyrn przy ­
nieść należało , ale całkowity Kodex. Zaiste ! 
Kodex Francuzhi , którym się dotąd rządzie- 

, nva swoie nieprzyzwoi tości  pochodzące z 
; ducha czasu , w którym był  pisany , mianowi- 

Cle zaś w tem,  o co się wiary t yc ze ;  ma on 
taaże niektóre dla nas niedogodności  pocho­
dzące z obycżaió.w, położenia i stanu kraiu na­
szego , tak od Francuzkiego różnych.  — ■ Lecz  
^  ogólności  zaprzeczyć nie można , że Kodex 
®ywiiuy Francuzki  z innych względów iest nay- 
doskonalszem prawodawstwa cywi lnego dzie- 
e,,r> i zawieYa w  sobie przepisy,  które można 

? * Zwać treścią mądrości,  i doświadczenia wie- 
ow. — . Zamiast tedy oczyszczenia go z zmaz 

l ego cz a s o w y c h , i zmienienia tego , co nam 
!est wiedogodnem,  możnaż przeds iębrać ,  a to 
eszcże w krótkiey Seymowania chwili  , cał- 
°Witę zmianę dzielą , na htóre składały się 
lek i„  ą którego przepisy  po większoy ezęści

uświęci ło doświadczenie? N i e ,  myśl takowa 
mieysca mieć nie mogła pod mądrym , pod u- 
miarkowanym R z ąd em ,  pod którym ży iemy ; 
skądholwiek dobro dla łudzi  p r zy ch o d z i ,  
wspiera on go i utrzymuie,  z łe tylko poprawia;  
taki by ł  powód ninieyszego pro ie htu , i taki 
będzie zmian pożnieyszych , które w Kodexie  
cywi lnym nastąpić mogą , i w tym celu bydź 
Seymowi  podane.“

„Podezas ,  kiedy z iedney strony chciano 
Biieć Kodex całkiem zmienionym,  uderzała z 
drugiey ta mała różnica zachodząca między nim 
a roztrząsanym proiektein , że w tym ostatnim 
akt uszanowania dzieci  ku Rodzicem opuszczo­
ny został Z a i s t e , iest iednein z pięknych 
powzięc iów Kodesu Francuzkiego Akt takowy; 
lecz  iak się to zdarza , że naylepszym zamy­
słom nie odpowiada zawsze skutek, tak i prze­
pis Aktu uszanowania stał się zbyt  często prze­
pisem Aktu nieuszanowania i obelgi.  B ez  na- 
kazu prawa dopełniają go dobre dzieci,  pada­
jąc publicznie cło nóg Rodziców , iak to u nas 
dawny  niesie obyczay.  L ec z  kiedy dobre oby-  
czaie są mocne zastąpić brak praw dobry ch , 
niemasz takich , coby  z łe  obyczaie sprostować 
zdołały.  Krnąbrne więc dzieci ,  iak się często 
we Francyi  na to żalono , przymuszają Ro d zi ­
ców publicznym ni by Aktem uszanowania do 
c iemienia szyderskiey ich ku nim u l e g ł o ś c i , 
htóra oddaiąc im liołd uszanowania,  zuchwale 
ira egłasza , że z moęy prawa czyniąc prze­
ciwko ich' woli,  wyłamują się z pod ich opie­
ki. Tak to przewrotność ludzka kazi  czaseia 
naylepsze ustawy , i lekarstwa w truciznę za­
mienia ! Wymazała więc  Rada Stanu , aez pię­
kny ten kodexowy przepis , bo nie świetne na 
pozór  , l ecz rzetelnie użyteczne podawać Sey­
mowi iest iey  zamiarem."

, ,Nakoniec , widząc  oezywiście  , i le mo­
ralność i władza duchowna zyskuie na zmianie 
przepisów kodexowych za proiekt  o Małżeń­
stwie , dziś rozstrzygnąć się inaiący, nie mogę 
iako Minister Obrzędów Rel igiynych,  iak tylko 
naymocniey zachęcać Izbę Poselską do przyię-  
cia prawa tego ,  które Senat tak znaczną przy­
jął większością.  Bo chociaż Frreświetna  Izbo 
Poselsha nie potrzebujesz p r zy kł ad ó w ,  sarna 
ie dawać zdolna , pr z e c ie ż ,  gdy przesłane S e ­
natowi na dniu wczoraysżyin przez c iebie pra­
wo o rozgraniczeniu normalnem , ' zawierzając 
gorl iwości  i światłu twoteinn S e na t ,  j edno­
myślnie pr zy i ą ł ,  choć miał słuszne po w o dy  do 
żądania w nim zinian niektórych , ma on pra­
wo spodziewać się po tobie , nie żadney zda­
niu iego u le g ł o ś c i , l ecz  równie braterskiego' 
uczucia.  Pe łznie ie  wszakże ta przyczyna , acz 
względu  godna , przy  tylu innych za wniesio­
nym proiektein do serca, duszy, i rozumu mó­
wiących  , w  iedney z spraw nayważ»ieyszych*  

) (  2
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iahie fciedjr Seym owi podanemi będą , bo do- 
tykaiącyeh się snmienia i R e l i g i i , nad które 
Indzie nic świętszego nie maią.“

„ P r z e c ie ż  ukryć sobie tego nie mogę , iż 
w  tey  Izbie dwa p rzec iw n e  dążenia łączyć 
zdaia się w  iednym punkcie ku obaleniu 
■Wniesionego o M ałżeństwie prawa. Z  iedney 
Ł ow iem  strony słyszałem z uszanowaniem gor­
l iw e  głosy  ty c h ,  co m niem aią, że  wniesiony 
p rojekt uszczerbek przynosi prawom Kościoła, 
choć przekonany iestem , i e  ón zniweczonym  
Łodexem dawną ich pow agę i moc przyw raca; 
na udow odnienie c z e g o ,  dość mi iest powtór­
nie przytoczyć  te ważne iego słowa w §. 94 
z aw arte :  „M ałżonhow ie R e lig i i  Katolickicy nie 
mogą w n o w e zw iązki małżeńskie w c h o d z ić , 
n ie otrzymawszy do tego pozwolenia od przy- 
z w o ite y  władzy d uchow n ey" Czegóż ona wię- 
c ey  żądać m oże? nie iestże to naywaźnieyszy 
dla niey w yraz , bo wszystko ostatecznie roz- 
strzygaiący na iey stron ę, mimo pow yższych  
przep isów  cyw ilnych  , iak iekolw iek  one bydź 
mogą ? Słuszną tedy iest rnoia obawa , by ci , 
co  z  powodu poszanowania dla praw Kościoła 
zdaią się bydź przeciw ko wniesionemu p rojek­
tow i , odpychaiąc go  , nie zostali omyleni w 
gorliw ości  sw oiey i nie zamienili korzyści dla 
R e l ig i i  wynikaiącey z wniesionego prawa za 
znane im dobrze Kodexu Francuzkiego dla 
n iey  n ie k o r z y ś c i , na które się nie bez p rz y ­
c zyn y  użalaią oddawna. Z drugiey strony w i­
dzę szlachetney liberalnosci p o c ią g ,  który 
w ielu  przeświadczać zdaie s ię ,  że  kiedy t o ,  
co po nas R elig iia  wymaga , dzieie się bez 
przymusu p raw a, to iest, że  nie widziem y ani 
M ałżeństw , ani ich unieważnień b e z  w p ływ u  
Kościoła w  P olszczę zaw artych , do którego 
się dobrow olnie po to wierni udaią, nieznay- 
duią znać potrzeby nakazywania prawem świec- 
kiem tego, co sama moralność i Religiia , nay* 
ś w ię ts ze ,  naysamowładnieysze z  p r a w ,  naka- 
zuie Polakom , i czego oni dotąd nie g w a łc ą ?  
T e  dwa tedy tak m ocne, acz przeciw ne dąże­
nia , spiknąć się mogą ku nieprzyięciu prawa , 
którego duch dąży do poiednania tych prze­
c iw n y c h  mniemań i do zadosyć uczynienia 
rów nie władzy św ieckiey  iak d uch ow n ey , w 
czem do którey sprawy małżeńskie należą."

„P rześw ietn y  Stanie Rycerski ! iednę iuź 
tylko pod twóy sąd poddam uwagę. Masz od­
dalonych , le c z  bacznych w idzów  , w e wszyst­
kich Europeyskich N arodach, co pomne daw­
nego nierządu n a s z e g o , nie są ieszcze nawy­
kłe  do oddawania w inney sprawiedliw ości 
rządnym acz wolnym dzisieyszyin obradom na­
szym. U derzy ie zaiste rozważna zgoda , z

którą pierw szy  projekt w toczony na $eymi«> 
od Izb obudwóch został przyiętyra ; le cz  pro­
jekt  o rozgraniczeniu ściągał się do dobra ie- 
dynie P o l s k i ,  zb yt  iaw nego, zbyt korzystne* 
g o , b y  mógł bydź od Seyrnu nieprzyiętym .“

„ W  tym zaś , który dziś Prześwietna Iz­
bo Poselska roz trz yg asz ,  w id zieć  obce Naro­
dy będą w zorow e połączenie tego, co się ścią­
ga do dobra wszystkich ludzi, to iest, dążenie 
do poiednania władzy św ieckiey  z duchow ną, 
oddaniem każdey, co do niey należy."

„J eśli  mysi tak o w a , co iest wspólnej* 
dobrem Narodów, do prawa Seymowi podana, 
w  prawo zamienioną niezostanie , znaydą się 
l u d z i e , co go w  podeyrzeniu mieć będą 
( c h o ć  nies łuszn ie , bo nieświadomi powodów) 
albo o przesądną i nieusprawiedliwioną gorli­
wość , albo o  niewczesne i zbyt daleko posu­
nięte liberalnosci zasady. Co do mnie P rz e­
świetna Izbo Poselska, który świadkiem iestem 
bezstronnych roztrząsań t w o ic h , iakiżkolwiek 
z  strony tw oiey  w yrok  wypadnie , g d yb y  też 
p rzec iw n y  zdaniu ino iem u, będę w nim tylko 
w id zia ł szczere tw oie  życzen ie  dogodzenia 
temu, co naylepszein dla O ycz yz n y  sądzisz."

P rzyiech ali  do L w o w a  dnia s 5go 2Ógo i  27go 
Kwietnia.

JX .  A n n a n i a n , i P .  B a sc h o t ta  k u p ie c ,  z 'Wie­
dn ia .  —  P .  B r i n c o u r t  f a b r y k a n t ,  z B ro d ó w .  —  J W -  
B a w o ro w s k i  H r a b i a , z P rzem y ś la .  —  W .  Fontamey 
S z s f  b a ta l i i o n u ,  z F ra n c y i .  -  W .  K u c h a rsk i  B a f a ł ,  
z  San o k a .  — W . K uczk iew icz  M i c h a ł ,  z Rossy!.  —< 
W .  K o ry ty ń sk i  W in c e n t y ,  z P o lsk i .  —. P. L o ss iu s  
F r y d e r y k  A u g u s t  h u r to w n ik ,  z W iedn ia .  — P .  L a c u f  
L u d w ik  , z Fra n c y i .  —  J W .  L i tw in o w  Ces. Rossyyski 
R a d ca  S ta n u  i K a w a l e r ,  w raz  z m ałżonka  sw o ią  E- 
l e o n o rą ,  z Rossyi.  — W . L eb o sk i  K a s p e r , 'z  S ta n is ła ­
w o w a .  - -  J W .  O sso lińsk i  K a ie tan  H r a b i a ,  z Polski-
—  W .  P iaseck i  A n to n i ,  z S ta n is ła w o w a .  —  P .  Biga 
M ik o łay  J e r z y  kupiec ,  z Jass .  —  W . S ta m i ro w s k i ,  a 
P o lsk i .  — P .  T is s e ra n d o t  Ja n  k u p ie c ,  z B ro d ó w .  — 
P .  T r o t t e r  Jó z e f  kup iec ,  z W ied n ia .  — W . Z a m o y s k i  
X a w c ry ,  ze  Z ło c zo w a .  — P .  Zeiiński  k u p i e c , z  Jass.

W y ie c h a l i  ze  L w o w a  dnia i 5go s 6go i 27go 
Kwietnia.

W .  A th an as i  E u s ta c b i  F i z y k ,  do  W ie d n ia .
P .  Aga  R o se t  R o żn o w a  h u r to w n ik  , do  W ie d n ia .  — 
JX ,  A n n a n i a n ,  i P. B a sc h o t ta  k u p i e c ,  do  Odessy .  —’ 
J W .  R a w o ro w sk i  H r a b i a ,  do  T a r n o p o la .  — W .  C z e  
lu s iń s k i ,  do  P o lsk i .  —  W. C z a r k o w s k i ,  do  Z łocze ­
w a .  — W . F o n te n e y  S z e f  b a ta l i io n o w y  , . d o  Odessy-
—  3 0 .  G h ika  S c a r la t  Xiąźe, do  W iedn ia .  — W . Ł u ­
k o w sk i  K a ie ta n ,  do  T a r n o w a .  — P. L a c u r  L udw ik*  
do  Odessy,  —  W. H ie łczew ski  A l c x a n d e r , do  T a r ­
n o w a .  —- W .  K o ry tk o  J a n  , do  J a ry cz o w a .  — W- 
M clbacko  w s k i , do  Zaleszczyk .  — W .  W e rc n k o  Ba­
r o n ,  do  S a m b o ra .  —  W .  W y szy ń sk i ,  do  S ta n is ła w ę - 
w a .  — W .  W itk o w s k i  P a w e ł  b y ły  K ap i tan  PoIsk»» 
d o  P o lsk i .  -— W .  Zab i lsk i  J ó z e f ,  do  S o k a la .

tVe Czwartek, iako w dzień świąteczny, nie wyjdzie gazeta, lecz 
dopiero w następuiaca Sobotę wydanô  zostanie.


